Do mego Anioła Stróża

Ty, który światło siejesz w błękitach, 

Stróżu mój w jasnej koronie, 

Zniczowym ogniem płonąc w zenitach, 

Przy Stwórcy i Pana tronie, 

Zstępujesz dla mnie na smutne niwy, 

Jak brat podajesz mi ramię, 

Jak pocieszyciel duszy prawdziwy 

Kładziesz w niej blasków Twych znamię.

I wiedziesz słabe za rękę dziecię,

Usuwasz kamienie z drogi,

Chronisz od zwątpień duszę na świecie

Niebieskie wskazując progi.

Twój głos mej duszy słyszeć się daje

Bym w niebios patrzyła stropy

A gdy się mniejszą w pokorze staję,

Z lic Twych promienne lśnią snopy!

Ty lotem równasz się błyskawicy, 

Słonecznej iskrze świetlanej, 

Do pogrążonej w smutku, tęsknicy, 

Rodziny leć mej kochanej. 

Powiewem skrzydeł łez ich strumienie 

Osusz, a cichym szelestem 

Powiedz, że szczęściem tylko cierpienie 

I że ja szczęśliwa jestem.

Cierpieniem pragnę podczas krótkiego

Życia wieść do bram wieczności

Grzesznych, więc wzywam wsparcia Twojego;

Wznieć w sercu żar gorliwości. 

Ja na ofiarę, nędzna i biedna, 

Nic nie mam, prócz poświęcenia;

Niechaj zastępy serc ono zjedna 

Dla Trójcy Świętej Imienia.

Twoje Królestwo Boże, i chwała,

Miły mój Aniele Stróżu,

Dla mnie w cyborium jest radość cała,

A skarb mój w krzyża podnóżu.

Ze skarbem krzyża, Twoją pomocą

I Hostią pójdę bezpiecznie

I wnet zamienię dolę sierocą

Na szczęście, które trwa wiecznie!
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